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1\,Wlrokach · ZłoteRo Pałacu,czyli Bazylissa 
J eof anu" l. MicińskieRo w Teatrze Współczesnym 

Dzieje BLzancjum, wschodniej 
części rzymskiego imperium, jego 
raz.kwit, a potem tragiczny upa­
dek. niezbyt się jakoś utrwaliły 
w naszej pamięci. Zaległości popu­
laryzatorskie w tym zakresie na­
drabia, co prawda, w „Przekroju" 
profesor Aleksander Krawcmk 
swymi znakomitymi esejami, ale 
efo cz.asów Konstantyna VII Por­
firogenety i jego tejemnicz.ej s·y­
nowej, ba.z.ylissy (cesarzowej) Teo 
fanu - jesz.cze nie doszedł, bo 
to już schyłek wspaniałego Cesa1· 
st wa. 

Akcja arcydramatu Tadeu~za 
Micilisikiego, jednego z najwięk­
szych poetów Młodej Po-iski, roz­
poczyna się w 959 roku, w dllliu 
śmierci cesaćl'cza, wspaniałego czło­
wieka, pisarz.a i humanisty, Kon­
stantyna Porfirogeneta (Pll["pura­
ta). Dla nas, dla naszych dz.iejów, 
nie jest to data bez. znaczenia. 
Nad Wisłą, między Odtrą i Bugiem, 
da1eko na północ od Rzymu i od 
Birz:ancjum, dojrzewa myśl wśród 
barbarzyńskich plemion Polan o 
własnej państwowości. 

Ich wódz i bitny wojownik, z.wa 
ny później M\eszkJem Pierwszym. 
zjednoczył pod swym przywódz­
twem liczne plemiona Sl'>wian pół­
nocnych i zachodnich, i podjął 
dzieła budowy państwa i państwo 
wości w samym centrum ba!l"ba­
rzy11skiej Eu!l"opy. 

Przyjmując chrześcijaństwo w 
966 roku - zapamiętajmy: w s•ie­
dem lat po śmieirc.i Purpunta -
utrwalił i ochronił młode pańs·two 
barba!flz.yńc6w i pogan, VJ!Pdsrując 

je trwale w kulturową orbitę Za­
chodu (czytaj: Rzymu). Polacy sta 
li s•ię więc katoUkami, wiążąc na 
tysiąclecie swój los z kul turą i 
ideologią zachodu Europy, ducho­
wym dziecizictwem kolebki cywi­
lizacji europejskiej, basenu Morza 
śród•ziemnego. 

Czy wybór ten był ' najtrafniej­
szy? Czy Rzym z wszechwładnym 
papieżem. był dla Polaków wybo­
rem optymalnym, przyszło.ścio­
wym? 

Zafas.cynowany ideą panslawiz­
mu, wspólnotą WS'z.ystkich Sło-

już tylko o odrodzenie pa11stwa 
polskiego - to jest już jakby 
kwe·stia techniczna - chodz.i o 
odmdrz:enie Europy, świata.„ 

Tadeus:z Miciński pis:z.e swój ar 
cydiramat (ponad 400 stron druku!) 
w burzliwych czasach Rewolucji 
1905 roku, której jest propagato­
rem i entuzjastą, jako autor pro­
roczego d!l"amatu „Kniaź Patiom­
kin" o słynnym buncie marynarzy 
na rosyjskim krążowniku. „W 
Mrokach Złotego Pałacu ... " konty­
nuuje i pogłębia ten temat, się­
gając trzewi historii, początków 
Słowiańszczyzny i końca bizantyj 
skiego imperium. 

du. I tak się w istocie stało. Pa­
radoks his-torii polega na tym, że 
autor tych procroctw z.ginął w po­
czątkach Rewolucji· Październiko­
wej, którą przewidział, zamordo­
wany przez. chłopów z własnego 
majątku na kresach wschodnich ..• 
Tak się toczą drz:ieje idei, losu, hi­
storii, przypadku. 

Wspaniały, rzadko grany utwór 
Tadeusza Micińskiego, ujirz.ymy w 
inscenizacji Ryszard·a Majora, któ 
ry ów d<ramat przystosował do re­
a1ności · współczesnej sceny (!I"ady­
kalne skróty, wyostrzenie konflik­
tów, odcedzenie maniery młodo­
polskiej). Dramat ożyje na Zam­
ku Książąt Pomorskich, w Sali 
Bogusława - we wnętrzu jakby 
wymarzonym dla tej s.ztuki. . Przed premierą 

Walory akustyczne tej sali uwy -============;?lllma puklą wspani•ałą muzykę chóralną 
wian, . Miciński, świadek i uczes•t­
nik dekadencji. schyłku dziewięt­
nastowiecznej Europy - nie w 
Rzymie, nie w zachodniej, s.frust­
rowanej Europie upa.trywał miej­
sca d:la mesjanistycznej Polski, 
dla Słow.ia.n. „Chrystusów Euro­
py" - lecz właśnie na Wschode;ie. 
a mówiąc konk!I"etnie. bez ogródek 
- w Ros·ji, spadkobierczyni 
zdaniem MicińS1kiego -- wielikiej, 
humanistycznej idei Bizancjum, 
państwa mora.Jnego ładu i nadziei. 

Europa: przełomu wieków mur­
szeje, jes•t w s.tadium agonii mo­
ralnej, mentalnej i pon.tycznej, po 
dobnie jak świat starożytny przed 
swym upadikiem. Sprz.ecmości 
ómejowe popychają Zachód na 
skraj pr~aści. Nie choo~i więc 

Mglista i mgławicowa postać ba- Janus·za Stalmierskiego, napisaną 
zylissy Teofanu, bizantyjskiej ce- specjalnie dla tego widow•il3ka i 
sarzowej, spiskującej z. barbarz.yń · wykonaną przez nie-zawodny Chór 
skimi Słowianwni (konkretnie z PoHtechniki Szczecióskiej. 
ks ięciem ruskim, światosła.wem) 
przeciw dege'lerującej się arysto­
kracji bizantyjskiej. była jakby 
stworzona do liten1ckich filozofi­
cznych uogólnieó. W swoim sym­
bolicznym i nieomal surreaJ:istycz­
nym d!l"amade Miciński niczego 
nie przekłamał. Bazylissa Teofa­
nu nie jest postacią fikcyjną, li­
teracką, za jaką często uchodzi -
to pos.tać naprawdę his.toTyczna i 
reałna. 

Tak więc - według Midiisk!ie­
go - odll'ocia;enie EtM"o-py i śwlia,.. 
ta przyjść mdało z Rosji, uczynio­
ne czynem jej zre-woltowanego lu-

Spektaklem tym zespół Tea.tru 
Współczesnego czci 40-lecie pols­
kiej sceny dramatycznej w Szcze­
cinie. 

JACEK KOTLICA 

Teatr Współczesny: ,,W ~tro­
kach Złotego Pałacu, czyli Ba.zy­
lissa Teofanu" T. Micińskiego. In 
scenizacja i reżyseria Ryszard Ma 
jor, scenografia Jan Ba;nucha, mu­
zyka Janusz Stalmlerski, kier. muz. 
Ryszard Handke. W roli tytułowej 
Barbara Komorowska. \V spekł4\ 
lu wystiłi>i cały ze.spół teatru. 
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